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OKRUCIEŃSTWA MOSKIEWSKIE DOKONANE NA 
POLAKACH W  SYBERYI.

Rodak nasz Rufin P io trow ski, o którego szczęśliwej 
ucieczce z Syberyi donieśliśmy w N um erze  290 Dien. 
Narodow. , opowiada szczegóły n iesłychanych  ok ru ­
cieństw dokonanych  na naszych braciach tam  zesła.. 
n ych . Szczegóły t e ,  znane zresztą w całej S ybery i ,  
powziął Piotrowski ze źrzódeł na jpew nie jszych ,  od 
osób które  w różnych charak te rach  były przy tom ne 
e x e k u c y i , na okruc ieństw a  własnemi patrzaty ocza­
mi. N atura  się w zdryga , nie staje odwagi do opisania 
tych okropności;  a w szakże, dla całości martyrologii 
n a ro d o w e j ,  do długiego już  spisu , wstawić in usim i 
te kar ty ,  jedne  z najkrwawszych.

N ap rzó d  o W y so ck im  i je g o  to w arz y sza ch .
W iadom o że Piotr W y so ck i ,  naczelnik spisku k tó ­

ry  dał hasło pow stan ia  29?° Listopada , by ł wzięty 
w reduc ie  Woli w czasie sz tu rm u W arszaw y W y le ­
czony z ran  i zawieziony do P e te rsb u rg a , był tam  trzy­
m any  aż do roku  183Ó. Osądzony nareszcie do w ie­
cznych ciężkich robot w S ybery i ,  by ł zasłany do Ner- 
cyńskich  zawodów. T am  znalazł wielu Polaków. Cho­
ciaż katiorżnik (skazany do robot) by ł wolny, to jest 
nie miał na sobie łańcuchów , jak  i inni polityczni po­
tępieńcy, o czetn już pisaliśmy w num erze  zaprze­
szłym.

W kró tce  więc po p rzybyciu ,  w r. 183 5 , postanowił 
wraz z kilku  rodakam i ratować się ucieczką. Dla d o ­
konania tego zamiaru , użyli oni m oskiewskiego ch ło ­
pa , k tó ry  podjął się ich przewieść przez rzekę i słu­
żyć za przewodnika. W  noc naznaczoną zebrali się 
wszyscy, i chłop zawiózłszy ich na jedną  w y sep k ę ,  
zostawił pod p re tex tem , iż sam m usia ł się wprzód 
udać na zwiady, i obejrzeć czy żadne z tamtej s trony 
rzeki nie groziło niebezpieczeństwo. Rodacy nasi nie 
p rzewidując żadnej zdrady  od człowieka, k tóry  udaną 
dobrodusznością  i szczerością, jakich  tylko chytry  
moskiewski chłop jes t  zdolny, potrafił pozyskać ich 
zaufanie , pozwolili m u odpłynąć. On zaś udał się n a ­
tychm iast do dozorcy zawodu z doniesien iem , k tó ry  
wziąwszy potrzebną siłę zb ro jną ,  otoczył wysepkę. 
T ak  zdradzeni i obskoczeni, rodacy nasi chcieli się 
je d n a k  bronić , ale bezbronni i n ie l iczn i , w net zostali 
pokonan i,  powiązani i d o  więzienia wtrąceni.

Zesłana kom m issya po k ró tk iem  śledzwie wydała  
w yrok. W ysocki skazany na 1,500 kijów, odebraną 
karę  przeżył i został wyleczony. Po wyzdrowieniu

odesłano go z N erczyńska dalej na wschód , do b u d u ­
jącej się fortecy A ka tu i ,  gdzie je s t  użyty do robot. 
Powiadają  iż pracuje  z nadzwyczajną żarliwością , j a k ­
by w pracy i cierpieniu fizycznem, szukał zapom nie­
nia m ąk  m oralnych . Z nikim  nie przestaje i nie g a d a , 
po pracy  zam yka się w swej c h a tce ,  nikogo widzieć 
nie chce i tak pędzi męczeńskie życie w trudz ie ,  m il­
czeniu i samotności.

T eraz  o Xiędzu Sierocińskim i innych  męczenni 
kacli.

Dwa lat temu , w num erze 195 Dzień. Naród., mię­
dzy w iadom ośc iam i, powtórzyliśm y za francuzkim 
dziennikiem L ’Univers ko rrespondencyą  z Brodów, 
w której donoszono, iż X. Sierociński zesłany na Sy- 
b e ry ą ,  za u trzym yw an ie  rodaków  sw ych w wierze 
ojców, został skazany na 5,000 kijów i skonał w cza­
sie exekucyi. W iadom ość ta była dok ładną  tylko co 
do ś m ie rc i , w innych p u nk tach  była mylą.

Rzecz się miała następnie  :
Xiądz Sierociński rodem z Ukrainy, Opat klasztoru 

Bazylianów w O w ru c z u ,  na W o ły n iu ,  zaw zięcie  u- 
działu w pow staniu  1831 r.,  został pozbawiony cha­
ra k te ru  kapłańskiego i zesłany na prostego kozaka do 
półków  kozackich syberyjskich , k tóre  trzymają 
straż graniczną między Syberyą a Tatarszczyzną. 
T am  w krótce  poznany i oceniony od starszyzny  jako  
uczony (*), X. Sierociński, zawsze w charakterze pro­
stego kozaka , został odkom enderow any  na profesora 
do szkoły wojskowej kozackiej,  exystującej w Om- 
sku.

Będąc w  O m sku, dokąd  teraz przeniesiona została 
stolica gubernii Tobolskiej X. Sierociński powziął za­
m iar  wydobycia się na woinosc z taką liczbą Polakow, 
jak ą  uda  się zgromadzić. P lan  jego był dostania się 
przebojem przez stepy Kirgizkie do haństw a Taszkie- 
nów, w T a ta ry i  niepodległej , a z tam tąd  do posiadło­
ści angielskich.

Znalazłszy wielu Polaków w O m sku , kom uniku je  
swó| zamiar Górsk iem u czy Z gorsk iem u , dobrze Pio­
trowski n iepam ię ta , kapitanow i z czasów Napoleona, 
z krzyżem legii honorow ej,  k tóry  za udział w rew olu- 
cyi 1830 r. został skazany na całe życie na prostego 
żołnierza, do batalionów pieszych syberyjskich . Górski 
znosi się z innymi, a mianowicie z Drużdżałowskirn, 
Jabłońskim , Czokalskim, szlachtą polską  potępioną na 
całe życie w  proste  sołdaty do batalionów sybirskich , 
i z Melodynim, Rossyauinem.

(*) W  O w ruczii przed rew olucji} by ły  szkoły u trzym yw ane przez 
B azy lianów ; w roku 1832 zn ie s io n e , a na ich  m iejsce u tw orzona 
fezkola powiatowa dla m ieszczan.

R O K  V I .  K W A R T A Ł  IIT.
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T rzech  żołnierzy, boleśnie powiedzieć, trzech Pola- ) 

ków : G a jew sk i , K nak  i trzeci k tórego nazwiska nie 
pamięta , wiedząc o zaipiarze, donoszą o nim , upiwszy 
się, pułkownikowi de Grawe, kom endantow i twierdzy 
O m ska. T en  rzecz m elduje  G enera ł-G uberna to row i, i 
do 400 Polaków, tak żołnierzy jak  posieleńców zostaje 
aresztowanych. Działo się to w roku  183 4.

Rozpoczyna się śledztwo i t rw a  lat trzy. Zesłane 
dwie kom m issye rozwiązane są jedna po drugiej bez 
s k u tk u ;  dopiero trzecia rzecz załatwia ostatecznie. 
W ychodzi w yrok  potwierdzony przez Mikołaja. X. 
Sierociński, G órsk i ,  D rużdża łow sk i, J a b ło ń s k i , Czo- 
kalski i Melodyni skazani są każdy na siedem tysięcy 
kijów, a jeśliby k tóry  wyżył, na całe życie do ciężkich 
r o b o t ; inni w liczbie do 200 potępieni zostali od trzech 
tysięcy do pięciuset kijów najniżej. Ryło to już za rzą­
dów dzisiejszego wojennego guberna to ra  Syberyi, Xię- 
cia Gorczaków.

Exekticya odbyła  się w O m sku  w miesiącu M arcu 
ro k u  1837. Do exekucyi przysłany um yśln ie  z 1'eterz- 
Intrga Generał Gałafejew, człowiek dziki i ok ru tny .

W  dn iu  naznaczonym sprowadzono na plac dw a ba­
taliony po tysiąc ludzi każdy, z k tórych wyjęto uprze­
dnio wszystkich Polaków, zapełniwszy ich miejsce 
rodowitymi Moskalami. Jeden  batalion przeznaczony 
był do exekucyi skazanych na 7,000 razów; drugi po­
tępionych na kary  mniejsze.

Podług p raw a  karnego  wojskowego w Rossyi, pa ł­
ki użyte na pędzanych przez trój, powinne być tej ob­
jętości, aby  trzy ich mogło włazić w lufę karabina; 
użyte do niniejszej exekucyi były  tak  grube, iż jedna  
w lufę nie właziła , były  to kije. Podług tychże praw , 
żołnierze użyci do exekucyi powinni stać w szeregu 
wolnie ściśnionym, i bijąc łokcia do bioder nie odej­
m ow ać ; w tej exekucyi rozkazano żołnierzowi stanąć 
od żołnierza na k ro k ,  a bijąc daw ać praw ą nogą krok 
na przód i rękę podnosić w  górę ja k  najwyżej, aby 
uderzyć z całej siły.

Rozpoczęła się exekucya. Xiędza Sierocińskiego 
jako  naczelnika spisku zostawiono na sam koniec, aby 
przez ciąg kary  p rzypa tryw ał się męczarniom pięciu 
jego towarzyszy skazanych  na  7,000 kijów. P rz e p ro ­
wadzono każdego obnażonego do bioder czternaście r a ­
zy między szeregami b a ta l io n u , a gdy padł, wożono 
na sankach  do końca kary . Gdy przyszła kolej na Xię- 
dza Sierocińskiego, zbliżył się do niego lekarz z flasze- 
czką , jak  i do drugich ofiarując do napicia się jak ichś 
kropel dla wzmocnienia : « Pijcie k rew  m o ją ,  rzecze 
kapłan , ja  waszych kropli nie chcę » , i poszedł przed 
szereg śpiewając Psalm : M iserere mei D eu s , (Zmiłuj 
się nadem ną Boże). Ze był delikatnej komplexyi i 
osłabiony męczarniami więzienia, padł po tysiącu k i ­
jów. Wzięto go wtedy i postawiono na sani na k lę ­
czkach, ręce związano w tył, tak  jednak  żeby pleców 
nie zasłaniały; szyję przytwierdzono do drabek  , schy­
lając nieco k u  ziemi. W  tej zgarbionej i klęczącej p o ­
stawie, ciągniono dalej męczennika przed szeregami.
Do 4,000 kijów jeszcze oddychał, a potem ducha w y ­
zionął i karę  dokonano  na trupie.

Prócz Czokalskiego % wszyscy pięciu pomarli w cza­
sie exekcyi, lub  zaraz po niej Górski był już człek 
s ta ry , miał lat do szesdziesięciu. Czokalski na proźbę

doktora Polaka, jako  chory , by ł bity wolniej i przeżył 
karę. W yleczony i odesłany do ciężkich robot do 
N erczyńska, cierpiąc po exekucyi pew ny rodzaj p o ­
mieszania zmysłów, w krótce sobie życie odebrał. Pię­
ciu k tórzy  pomarli, zostali na  drugi dzień razem p o ­
chowani za miastem. Ze skazanych na kary  mniejsze, 
nie mówią aby który  um arł  w czasie exekucyi.

Z donosicieli dwóch w kró tce  zginęło z ręki niewia­
domej : Gajewski uduszony, a trzeci którego Piotrow­
ski nazwiska nie p a m ię ta , utopiony. Jeden  Knak 
aw ansow any  na podoficera, żyje dotąd, ale powiadają 
chodzi jak  t rup  i obłąkaniec. G enera ł zaś Gałafejew 
jes t  teraz kom endan tem  Stawropola.

O lo wierna relacya wydarzenia, które  n aw et w Sy­
beryi wielkie zrobiło wrażenie. Mnóstwo żyje św iad­
ków lej okropnej sceny, Piotrowski p rzybył lam w Jat 
s iedem, a  każdy o niej zachował tak żywą pamięć, ja k ­
by się stała wczoraj. W ieść o tycb  n iesłychanych m o r­
ders tw ach  przedarła  się już była do E uropy , ale nie 
dokładna i nie kompletna.Bóg Piotrowskiemu dopomogł 
wydostać się z krainy, z której rzadko się kto wydostaje, 
snać na to, aby  przed światem opowiedział co się 
w niej dzieje.

Nie będziem robić uw ag nad  tern cośmy opowie­
dzieli; jakież uwagi zdolne są w yrów nać  tym  k rw a ­
wym i przerażającym fak tom ? Każdy z czytających 
oczeni je i ich sprawców podług tego j a k  zasługują, a 
Bóg spraw iedliw y w ysłucha kiedyś jęki konających 
j)od razami tylu ofiar i pomści się krwi niewinnej.

P iotrowski ogłosi w krótce  sam w dziennikach fran- 
cuzkich relacyą swej ucieczki z Syberyi, i szczegóły 
m ordów  które  tuśm y podali.

O OBCHODZIE 28s° LISTO PA D A .
Nadchodzi 16'" rocznica listopadowego powstania. 

Jeżeli kiedy to w tym roku wychodźcy uczcić ją  po­
winni tern uroczystszym ob ch o d em , im bardziej się 
przekonyw ają , że to tylko jest  wspaniałe i wielkie, co 
je s t  ogólne i jednomyślne. Im  bardziej oddalam y się 
od tego wielkiego narodowego a k tu ,  tern mocniej 
wzniosłość jego czujemy, tein większem dlań przejęci 
jesteśm y uwielbieniem. W dniu  2 9 m L istopada nie 
wywieszono żadnej chorągwi wyłącznej i n ieznane j ,  
nie ogłoszono żadnej zasady rozdzielczej i p ro sk ry p cy j­
nej : powołano na ró d  polski do b roni w imię niepodle­
głości, w imie wolności narodowej, —  i naród  polski 
w tern co miał w sobie najżywotniejszego i najszlache­
tniejszego, s tanął do broni.

Ktokolwiek czuje iż pod tym  tylko hasłem , że opie­
rając się n a  całym narodzie  , że w ychodząc tylko 
z uczuć ogólnych, można dokonać czynu ogólnego i 
otrzymać takie zwycięztwa jakie miało powstanie l i ­
s topadowe, ten dołoży wszelkich u s i łow ań ,  aby u ro ­
czystość nadchodzącą  uczcić zgromadzeniem ogólneni 
i jed no inyś lńem .k tó reby  nam  przypom niało jednom y - 
ślność ludu warszawskiego wypędzającego wroga ze 
stolicy.

W zyw am y przeto wszystkich wychodźców tak 
w Paryżu jak na prowincyi, k tórzy nie hołdują  ża­
dnym  wyłącznym  chorągwiom , nie zam ykają  się w ża-
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sinych odrębnych cia łach  i form ach , ale którzy w ierzę j 
W ojjól i na ogó ln ych  u siłow aniach  p rzyszłość Polski 
opierają, aby do urządzenia ogóln ych  obchodów  się  
przyłożyli i środki ku tem u w cześn ie obm yślili.

W iem y że w  dezorganizacvi zak ład ów , nikt przed­
m iotem  tym  z urzędu zająć się t ie m oże; ależ wszędzie 
znajdują się ziom k ow ie, których  w iek , zasługi i p ow a­
ga naznaczają niejako na naturalnych  naczeln ików  
zak ład ow ych . Ich obow iązk iem  jest porozum ieć się 
z braćm i i do w spółdziałan ia  w szystk ich  zaw ezw ać. 
Spodziew am y się że żadne pryw atne w zględ y, żadne 
nieporozum ienia o so b iste , nie w strzym ają n ikogo od  
tej publicznej pow inności.

Znając ducha odrębności i zaw ziętości stronnictw , 
w iedząc iż te jeżeli n ie m ogą przew odzić to starają się 
przeszkadzać, m ałą m am y nadzieje aby chciały  dopo- 
tnódz i p rzyczyn ić się liczbą i w spółdzia łan iem  do 
w ięk szego  u św ięcen ia  narodowej uroczystości. Jeżeli 
by jednak  potrafiono gdzie zapom nieć przynajm niej 
w tym  dniu na odróżnienia którem i się  naznaczają; 
jeżeliby potrafiono p rzypom nieć że w szyscy  P olacy są 
braćm i, dziećm i jednej m atki; że w szyscy  cierpią za 
jed ną sp raw ę i mają jed n e nadzieje, i żeby połączono  
się na w spólny  obchód, —  uczczenie u roczystości b y­
ło b y  tem  w iększe , i otucha na p rzyszłość tem  m ilsza.

Ś w ięcen ie dnia 2 9 s“ p ow inno się w szędzie zacząć od 
M szy Ś"j , od m odlitw y ; —  m y ty le  m am y prosić u 
Boga! Z każdym  rokiem  coraz w ięcej zakładów  zaczv_ 
na sw e ob ch ody w k o ście le , m am y nadzieję iż w roku  
tym  w szystk ie  go tam  rozpoczną. Jeżeli każdy clirze• 
śc ia n in , każdy c z lo o ie k  pow inien  rozpoczynać z Bo­
giem  dzień p o w sz e d n i, tem  w ięcej dzień uroczysty; 
jeżeli każdy z Bogiem  pow inien  rozpocząć zajęcia sw e  
pryw atne, tem  w ięcej zajęcia publiczne. Czas już w ejść  
na drogę praojców i przyjąć ich zw yczaje; czas po  
tylu próżnych próbach , po tak d ługiem  zaufaniu  
w siebie sam ych , w ezw ać na pom oc i teg o , w którego  
ręku są w szystk ie potęgi i środki; czas ju ż zasy łać m u  
m odły  publicznie i ra zem , bo w szyscy  o jed ną rzecz 
prosić m am y, w spólnej poirzebujern opieki.

Ż yczy lib yśm y aby te nasze s łó w  k ilka, trafiły do 
przekonania tych  z braci, którzy religijnem i obrządka­
mi dotąd g a r d z ili; życzy lib yśm y aby się przekonali, że 
płoch ość m łodzieńcza , m łodzieńcze lekcew ażenie rze­
czy n ajśw iętszych , siw ym  w łosom  nie przystoi.

ODWIEDZINY OJCA Ś. U XIENI MIEĆZYSŁAWSK1EJ.

Dziennik L’ U n ite r s ,  a za nim V E p n q u e  ogłosi ły następną 
korrespondencyą z Rzymu 7. dnia 27 Października b. r,

« Chcę ci opowiedzieć wielką łaskę którą Ojciec Ś .  Pius IX 
zaszczycił czcigodną matkę Makrynę. 20  Października t. r. 
w dzień S*° Jana  Kan tego , Jego Świątobliwość raczyła się udać 
z wielką paradą do klasztoru położonego na górze Ś w ię lo -T ro -  
jeckiej , gdzie Xieni p rzebywa od czasu swego przyjazdu do 
Rzymu.

<( P ius I X ,  którego samo imie jest  wyższe nad wszelkie p o ­
chwały ,  zaszczycał matkę Makrynę swą dobrocią  od samego 
wstąpienia na Stolicę Aposto lską ,  gdyż po razy ju ż  ki:ka i 
z własnego natchnień  a , posyłał jej swe apostolskie błogosła­
wieństwo. Oświadczył nawet iż może żądać czego c h ce ,  a wszy- t 
slko dla niej uczyni co będzie w jogo mocy. Xieni prosiła na ­
tenczas o odpusty dla modlitw odmawianych przed krzyżem b ę ­

dącym na schodach klasztoru i przed statuą Matki Boskiej będącej 
w kory tarzu  tegoż klasztoru. Przed temi to obrazami modląc 
się matka Makryna , o t rzym ała  wiele łask dla się i dla d rug ich .  
Ojciec Ś.  udzielił  po 2l)0 dni odpustu  dla każdego z tych dwóch 
aktów pobożności.

« O pół do dziesiątej z rana Ojciec Ś. p rzyby ł  do kościoła 
Ś .-T ro jcck iego .  T łu m  ludu towarzyszył mu jak zwykle. Ko - 
ścioł i klasztor wzniesione są po nad miasto , widok był powa­
żny i zachwycający.

« Po czci oddanej Przenajświętszemu Sakram entow i , Ojciec 
Ś .  uda ł  się do jednej z izb klasztoru , w której zakonnice P rz e ­
najświętszego Serca i dzieci przez nie wychow yw ane ,  były 
przypuszczone  do ucałowania  nóg. Zaiaz  p o t e m ,  w towarzy­
stwie X .  X . Ryłły  i Jc ło w ick ieg o , poszedł na g ó rę ,  gdzie nań 
czekała Xieni u wejścia korytarza wiodącego do jej celi. Ojciec 
Ś .  ją  postrzegłszy zatrzymał s i ę ,  a wskazując ręką prawą rzekł  
do Siostry de C o r io l i s , przełożonej klasztoru : « Ta więc jes t
0 czcigodna męczennica którą macie szczęście posiadać w w a ­
re szym dom u ! » Natenczas Xieni rzuciła  się do nóg Papieża 
z całą  pobożną żywością, a gdy nie mogła się od nich o d e rw ać , 
Ojciec Ś. podnosząc ją rzekł : « Jaka  moc duszy w tern bie- 
« dnem c ie le ! »

•  Ojciec Ś .  udzie l ił  posłuchanie  X ięn i  w jej celi gościnnej.  
Męczennica nasza rzuciła  się powtórnie do nóg j eg o ,  całując je
1 łzam i skrapia jąc ;  wtedy Pius IX  z tą słodyczą i m o cą ,  które 
mu są w ła śc iw e ,  wzruszony i razem spokojny, pełen godności 
i uprze jm ości ,  p rzem ów ił  do niej w te słowa :

« Dziękuję Bogu że w wieku w którym  cuda jego łaski są 
« więcej potrzebne aniżeli  kiedykolwiek , raczył nam  je  udzie­
li lić w męczarniach któreś tak stale wycierpiała z twoje  mi sio-
0 strami dla wiary Chrystusa. Dając wam moc wytrwania  
«i w wierze, wybra ł  on to co jest najsłabsze i najpokorniejsze, dla 
» zawstydzenia mocy i pychy nieprzyjaciół Kościoła.  C hw alm y  
« za to Pana i prośmy aby m nie  także udzielić raczył podo- 
« bną łaskę w spełn ianiu  mego posłannictwa. »

— n Niech będzie pochwalony Jezus C h ry s tu s , który przez 
cc usta swego następcy, zsyła mi wyrazy życia i nadziei , rzecze 
«c Xieni.  A c h !  to wielkiemu naszemu p a tro n o w i,  S .  Janowi 
« Kaniemu , w innnm tę łaskę ; dziś jego święto. »

« Myślałem o tćm , odrzekł  P a p ież ,  m yślałem iż w łaśn ie  
ci pod opiekę protektora Polski , odbędę dzisiejsze odwiedziny, 
a Bóg nam dał w waszym wielkim świętym wzór kapłaństwa : 
u życzylibyśmy aby duchowieństwo w Polszczę i na całym  św ie ­
ci cie naśladowało jego przyk ład .  »

o Xieni przedstawiła  następnie Ojcu S. Xiędza Jałowickiego. 
Papież rozm awiał  z nim bardzo  u p rz e jm ie , i zadał  niekló ie  
pytania co do ran męczennicy. Ta uklękła nanowo przed n m
1 żądała  nowych odpustów dla swej Madony. « Ona jest taka d o ­
er bra  i ja  ją tyle kocham ! » Słowa te wyrzekła xieni z lakiem 
uczuciem miłości , że Ojciec Ś. poruszony zawołał : « Dobrze 
a robisz kochając Pannę Najświętszą : po Chrystusie jes t  ona 
« naszą m iłością,  naszą nadzieją i naszą mocą. Na twe żądanie 
« udzielam jeszcze sto dni odpustu  tym którzy będą sic modlić 
o przed obrazem o którym  mi mówisz, ale pod warunkiem że 
a będziesz błagać jak najgoręcej Matki Boskiej , aby o trzym ała  
« od swego Syna pomoc dla mnie  godnego spełnienia obowiąz- 
n ków swego Namiestnika. »

—  Kiedy W. Ś. okazuje tyle dobroci,  niech raczy udzielić 
podobnąż łaskę i dla mojego Jezusa C hrystusa  » -— chciała 
przez to powiedzieć : « dla mojego krzyża. » Gdy X, Jełowicki  
wytłómaczył Papieżowi te słowa m ające wdzięk szczególny w ją- 
zyku polskim, odpowiedział z uśmiechem : o Proszę jej  powic­
ie dzieć że ma prosić u Chrystusa  o łaski dla m nie ,  a nie u  mnie 
dla Chrystusa.  » —  O ! będę prosić, i udzieli  ci je ,  udzieli 
wszystkie » odrzekła czcigodna Xieni.

« Ojciec S .  przystał  na je j  proźbę z ochotą , a dawszy podwa- 
kroć swe błogosławieństwo, odszedł w towarz stwie X ieni  i 
wszystkich przytomnych. Uklęknąwszy potem przed obrazem  
Najświętszej Panny ,  odmówił z anielską pobożnością : Sa lve  
I le g in a , dignare-, modlitwę Dcfcnde qum sum us, i Nos cum  

prole p ia  bencdical V irgo M aria.
a Tak się odbyły  odwiedziny Namiestnika Chrystusowego u 

jednej z najpokorniejszych niewiast.



mo
« Proszę zauważyć że nie będą one jednyne  i ostatnie, gdyż 

Ojciec Ś .  nie chcąc nawet zwiedzać klasztoru, rzeki odchodząc: 
« Powrócę tu jeszcze. »

Wiadomości w korrespondencyi tej zawarte potwierdza list 
inny, któryśmy czytali.  Znajduje  się lam nad to ,  iż Ojciec S. 
chciał  przez tę manifeslacyą publiczną, uczynioną w chwili 
przybycia do R zymu Bludowa, odpowiedzieć na rozrzuconą 
wieść przez Moskali,  jakoby Papież przekonał się o k łamstwach 
i fałszerstwach Mieczysławskiej,  i tak jest tern oburzony ,  iż 
gdyby nie przez wzgląd na jej wiek, kazałby ją  wtrącić do wię­
zienia lub z R zym u wypędzić. .

WIADOMOŚCI I ItOMI SIFM t

Gazeta K otońska. Piszą z Królewca 16 Października.  —  Kilka 
dni tem u,  komisya złożona z członków Magistratu i Rady M u­
nicypalnej,  z eb ra łas ię  w celu naradzenia się nad wnioskami ma- 
jącemi się przedstawić cd miasta Królewca na przyszłym Sejmie 
prowincyonalnym. Dwanaście następujących propozycyi było 
przyjętych jednogłośn ie .  1. Żądać konSty tucyi dla P ru s ;  2. Z wró­
cić uwagę rządu na b łędy  nowej procedury ustanowionej prawem 
17 Lipca r .  b. w tern co ona ma w sobie niebezpiecznego dla 
d obre jadm in islracy i  sądow nic tw a; 3. Żądać aby prawo wyboro­
we deputowanych miejskich wymagające dziesięciu lat posiadło­
ści nieruchomej w mieście, by ło  zmodyfikowane w sposób libe- 
r a ln ie jszy ; 4 .  Żądać jawności posiedzeń rad municypalnych; 
5 .  wolnośc i  d ru k u  i zniesienia c en z u ry ;  6 .  Żądać aby Żydzi 
byli przypuszczeni do praw cywilnych i politycznych; 7 .  P rz e d ­
stawić ile jest  niebezpieczeństwa dla dobrej adminislracyi sądo­
wnictwa w ruchomości sędziów, i w położeniu jakie im stwo­
rzyło prawo 29 Marca r. 1844; 8 .  Żądać wolności uczenia;
9 .  Reklamować przeciwko prawu 5 Lipca 1846 r .  wydanemu 
przez Sejm Konfederacyi Niemieckiej dla wszystkich państw 
skenfederowanych, a podług  którego polieya może wzbronić 
zgromadzeń i mów publicznych .  Prawo to nie m ia ło ,  według 
przyrzeczenia  królewskiego, zobowiązywać prowincyi pruskiej;
10 .  Żądać ustanowienia jak największej równości między świec- 
kin i i wojskowymi co do poda tków ; 1 I .  Żądać zaprowadzenia 
równości między wojskowymi a świeckimi w procedurze cywil­
nej i karnej;  12. Żądać powiększenia liczby deputowanych z mia­
sta na Sejm. »

—  G azeta  R ządow a  Wa szawska z 21 Października ogłasza 
Ukaz następny : Manifestem naszym z dnia D° Sierpnia  1834 r.  
ustanowiwszy coroczne częściowe w państwie pobory rekrutów, 
rozkazujemy : i .  Następujący 6 ? częściowy, należny zac iągzgu-  
hernii  strefy wschodniej Cesarstwa, odbyć stosownie do istnieją­
cego w wojskach lądowych i we flocie n iekom pletu  licząc z 1 ,000  
dusz po 5 rekrutów, n a i r o c y  osobnego ukazu rozporządzalnego, 
wraz z niniejszym do Rządzącego Senatu  wydanego. 2 .  Dla 
zrównania z g u bern iam i strefy w s c h o d n ie j , klóre stosownie do 
Manifestu z d .  3 Lutego 1845 r .  dostarczyły  do 5 ’° częściowe­
go, kolejnego zaciągu po 7 mi° rekrutów z 1 ,0 0 0  dusz,  zebrać te­
raz z gube liii strefy zachodniej po 2 ch rekrutów  z 1 ,000  dusz,  
dlatego że na mocy Manifestu z dnia 31 Października 1845 r. 
do 6s° częściowego, kolejnego zaciągu , gubernie  strefy zacho­
dniej dały tylko po o 010 rekrutów z 1 ,0 0 0  dusz.  3 .  Z  gubernii  
Smoleńskiej w której pobor rekrutów był odłożony na rok bie­
żący 1 8 4 6 ,  zebrać,  także dla zrównania ze strefą wschodnią, 
po 7""» rekrutów  z 1 ,0 0 0  d u sz ;  i 4. G ubern ie  Pskowską, Wi­
tebską i Mohilewską i na ten rok wyjąć od dostarczenia należą­
cych się od nich rekrutów. »

— Lwów 18 Października.  O tern co się dzieje w dolnej c z ę ­
ści Galicyi, a szczególniej w Rieszeradarh i Tatrach  nic wiedzieć 
nie można. Zdaje się iż przeczuwają wypadki jakie kiedyś ztam- 
tąd wyniknąć mogą. Patrole  pod komendą podporucznika w to­
warzystwie xiędza mają przebiegać gościńce publiczne i wioski. 
Mają moc użycia prawa wojennego przeciw każdemu który im o p o r  
stawi, lub  rozkazów nie posłucha.  Zeby zaś potępieni umierali  po- 
chrześciańsku, duchowny towarzyszący patrolow i obowiązany jest 
ich spowiadać i sakramentami opatrywać. Patrole  le powinno 
szczególniej granic Węgierskich pilnować i na zbiegów yolskich

nadzwyczajną dawać baczność. Czy Edward Dem bowski,  były 
Sekretarz Ministeryum Spraw Wewnętrznych byłego rządu k ra ­
kowskiego, pomiędzy chłopam i Galicyjskimi działa lub nie,  
panują  względem tego wieści bardzo sprzeczne. Jedni u trzymują 
iż ih lo p ó w  burzy  i do zupełnej emancypacyi od pańszczyzny 
namawia, inni mówią że towarzysząc 27 Lutego processyi do Wie­
liczki od generała  Collin napadnięty i zabity został. To tylko 
pewna, że Indzie zdolni i zręczni chłopów przeciwko rządowi 
w nienawiści utrzym ują .  ( G azeta Angsburgska).

— G azeta P ocztow a F rankfurtska . Z Poznania 16 Paździer­
nika. Do jakiego stopnia umysły polskiej szlachty oburzone są 
przeciw rządowi p ru sk ie m u ,  dowodzi następujące zdaizenie  : 
Oddział wojska odebra ł  przeznaczenie kwaterunku w marszu 
w dobrach jednego h rab ieg o ,  ten zaś polski p a n ,  mimo że 
m arszruta  wyraźnie wskazywała jego dobra  na kwaterunek dra 
lego oddziału wo jska , przyjąć  go nie chciał i do tego stopni a 
posunął opor , że gwałtem kwaterować się musiało .  Chłopi zaś
0 tyle o ile im pozwoliły okoliczności i obawa dziedzica ,  dawa­
li do zrozumienia żołnierzom , że nienawiści pana do rządu nie 
podzielają.  Massa polskiej szlachty sama niestety, reprezen tu je  
n a r ó d ,  i la nienawidzi to wszystko co do niej nie  n a le ży ; albo 
je  sobie lekce waży. Szczególniej nienawidzi tego co jes t  liie-r 
mieckie .

—  W rocław 22  Października.  Śledztwa sądowe przeciwko 
osobom które pokazały się obwinione o danie pomocy polskim 
powstańcom w czasie ich ucieczki z Koźla i Nejsy, przyszły na­
reszcie do skutku. Obwinieni Hrabia Meichcnbach i Baron 
Scher-Tos , mają być sądzeni przez t ry b u n a ł  w Raciborzu .  Nie­
które  osoby uważane za ich wspólników, sprowadzone zostały 
z Wrocław ia. Jak  mówią , sąd raciborski sam nie wie do jakiej 
kategoryi taka zbrodn ia  należy.

—  Z Galicyi 24  Października .  Znajome prawo wojenne od 
kilku dni ogłoszone,  zostało wprowadzone w wykonanie. W ła­
dza straży bezpieczeństwa ma się tylko rozciągać do dziesięciu 
cy rku łów . Składa  się ona z 6 0 0  ludzi wziętych między urlop- 
nikami. Zniesienie sądów dominialnych i zastąpienie ich ccsar- 
sk iem i,  stawia kraj w zamieszaniu i w gorszej pozycyi niż 
wprzódy, z której nie prędko będzie  mógł się wydobyć.

—  G azeta  A ugsburgska, 25  Października.  Najświeższy ukaz 
tyczący się spraw chłopskich , n ape łn i ł  roskoszą przyjaciół lu­
dzkości. Donieśliśmy wszakże jeszcze wtedy, że to by ło  z łudze­
nie. I w istocie nie można się było spodziewać aby Rossya par- 
tyą polską n a rodow ą,  która ma podstawę i siły w sz lachc ie , 
jeszcze ukszlałconemi massami ludu wzmacniała i do zam iło­
wania ojczyzny pobudzała .  Równie było do wiary nie p odobne ,  
aby Rossya uwolniwszy polskich ch łopów , swoich w niewoli 
zostawiła. Takie sąsiedztwo byłoby dla ostatnich bardzo niebez­
pieczne i prędzej czy później pobudziłoby ich do zażądania wol­
ności używanej przez sąsiadów. To co się dziś dowiadujemy 
z da« nego Królestwa-polskiego , potwierdza nasze mniemania.  
Ukaz by ł  czytany publicznie  g m in o m ,  a szlachta która go za 
ważny uznała i chciała odrazu wprowadzić w życie uwalniając 
chłopów od robocizny i s łu żeb n o śc i , p rzyp łac i ła  swój l ibera­
lizm wygnaniem na Śyberyą .

—  Z Poznania . Od n ie jak iego  c za s u  z n a jd u je  się z ruskie j  
s t r o n y  a g e n t , p ó l k o w n i k  M a sson  w  t o w a r z y s t w ie  s w e g o  pom o­
c n ik a  i s ek retarza  ; zdaje się iż m a p r z e z n a c z e n ie  u tr z y m a n ia  
porozumienia między śledztwem kommissyi tych  dwóch rzą d ó w  
w  s p r a w i e  s p r z y s i ę ż o n y c h  P o la k ó w .  Z w ią ze k  ten między k o m isy ą
1 panem Masson u trzym uje  D unkier  dyrektor policyi. O stanie 
teraźniejszym proccssu t rudno  co wiedzieć, zdaje s ię ż c  mogą się 
znaleść nowe trudności które koniec jego opoźnią.

— D zien n ik  F ra n k fu r tsk i.  — Z Galicyi.  « Przed kilku 
dniam i aresz.owano w Stanis ławowie  niejakiego pana P .  który 
z wód E m s  pow róc i ł .  Znaleziono przy nim drukowano prokla- 
macye, w najostrzejszych wyrażeniach przeciwko rządowi. N a ­
leży on do najznacznie jszych rodzin i ma lal 65 .  »

Zapcwno to być musi bajka, c o d o  p ro k lam acy i , chcemy mó­
wić.

R e d a k t o r  N a c z e l n y  : J .  F -  K o l o s o w s k i .
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